NRedakcya, Administracya 
i Drukarnia: 
Lwów, ulica Sokoła 1. 4. 
Adres dla tełegr.: „Sera* Lwów. 


Ceny prenumeraty: 
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
garety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy. 


Nr. 930. 


Z przesyłką pocztową w kraju I monarchii: 


miesięcznie. 2 K 50 h. | z dwukrotną 3 K —h. 
kwartalnie . 7 „50, | wysyłką . . 9 u —> 
wocznie . . 0 „ — „ | pocztową . 36 s — > 
W Niemczech miesięcznie 6. .4K—h 


W innych państwach Zw. p. miesięcznie Ss,» 


Telefon Redalcyi Nr. 155. 
Telefon Administracyi 1201 


Ceny ogłoszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prowincyi 8 hal. 


góry. —W przededniu wybu- 


chu na innych teatrach wojny. — Sprawa polska w delegacyach. 


Lwów, 10 października. 

(=) Wojna rozpoczęta i niema już naj- 
mniejszej nadziei na jej zażegnanie. Krwawy 
koncert bałkański zapoczątkował król Mikołaj 
czarnogórski uwerturą, za dzień lub dwa poczną 
mu wtórzyć inni sprzymierzeni, 

Rokowania, względnie „resztki“ rokowań 
mocarstw z rządami państw bałkańskich nie są 
niczem innem, jak tylko wyzyskaną przez nie 
pokrywką do zyskania na czasie, potrzebnym dla 
ostatecznych przygotowań. Jedyną troską mo- 
carstw zostały już tylko starania o zlokalizowa- 
nie pożaru na teren fatalnego wulkanu bałkań- 
skiego, starania, jak dotychczas, pomyślnym na 
szczęście uwieńczone skutkiem. 

Losy pierwszych potyczek na pograniczu 
Czarnogóry nie są jeszcze ''adnie znane. Nie 
ulega wątpliwości, że kro daj występuje tu 
tylko w roli harcownika, d ʻo po połączeniu 
się z armią serbską w Sandzaku będzie można 
mówić o większych operacyach, które zaważyć 
mogą na szali kampanii. 


Krok mocarstw beznadziejny! 


Interwencya w Cetynil I Atenach. — Ogólne 
fiasko. — Zapóźno. 


Paryż. (Ag. Hav.) Nota, wręczona państwom 
bałkańskim przez przedstawicieli Rosyi i Austro- 
Węgier, opiewa: 

Rządy Rosyi i Austryi oświadczają państwom 
bałkańskim, że: 

1) mocarstwa potępiają stanowczo 
aszelkie zarządzenia, któreby mo- 
gły wywołać zaburzenia pokoju; 

2) opierając się na art. 23 traktatu berliń- 
skiego, mocarstwa w interesie ludności same 
wezmą w swe ręce urzeczywistnie- 
nie reformy administracyi Turcyi europej- 
skiej, przyczem rozumie się samo przez się, że 
reformy nie mogą czynić ujmy zwierzchnictwu 
sułtana i całości obszaru państwa otomańskiego ; 
oświadczenie to zresztą zastrzega mocarstwom 
wolność późniejszego zbiorowego zbadania re- 
form; 
5) jeżeliby mimo to wybuchła wojna mię- 
dzy państwami bałkańskiemi a państwem oto- 
mańskiem, to mocarstwa w zakończeniu za- 
targu nie pozwolą na żadną zmianę 
terytoryalnego „status quo" w Turcyi 
europejskiej. 


Mocarstwa wspólnie z Portą poczynią kroki, 
jakie wynikają z powyższego oświadczenia. 

Paryż. (TBK.) Krok przedstawicieli Austryi 
i Rosyi w Cetynii nastąpił o godz. 11 przed po- 
łudniem, ale już o go dz. wpół do 10 rano 
przedstawiciel Turcyi otrzymał swe paszporty. 
Rząd czarnogórski mógł więc oświadczyć, że 
krok mocarstw byś spóźniony, bo ze- 
rwanie stosunków jest już rzeczą dokonaną. 


Rząd czarnogórski dodał, że ponieważ wsze|- 
kie przedstawienia, czynione Porcie od dwóch 
miesięcy, pozostały bez skutku, musi uciec się 
do broni. 

Sofia. (Bułg. ag. tel.) Rada ministrów obra- 
dowała nad deklaracyą posłów austro-węgierskie- 
go i rosyjskiego. Rada ministrów nie znalazła 
niestety w tej deklaracyi tego, czego się 
spodziewała, t. j. dokładnych danych o 
zaproponowanych Turcyi reformach, ani też gwa- 
rancyi ich urzeczywistnienia. Przed powzięciem 
stanowczej decyzyi pragnie rada ministrów poro- 
zumieć się z gabinetami w Belgradzie i Ate- 
nach. 

Sofia. (TBK.) Ogólne zapatrywanie, nawet 
kół urzędowych, idzie w tym kierunku, że jeżeli 
mocarstwa same nie zaproponują daleko idących 
reform i nie poręczą za ich przeprowadzenie, to 
starania o utrzymanie pokoju muszą speł- 
znąćnaniczem. 

Ateny. (Ag. Ateńska). Przedstawiciele Au- 
stro- Węgier i Rosyi we wtorek wieczorem w i- 
mieniu mocarstw uczynili krok umówio- 
ny. Przytem poseł rosyjski dodał ustnie przyja- 
cielskie napomnienie, zaznaczając, że mocarstwa 
porozumiały się w celu uzyskania od Porty po- 
ważnych reform. Wielka akcya państw bałkań- 
skich byłaby w najwyższym stopniu nieroz- 
sądna, gd;ż ryzykowałyby one zbyt wiele, a 
dła ludności chrześcijańskiej w Turcyi nigdy nie 
mogłyby uzyskać więcej niż mocarstwa są zde- 
cydowan: uzyskać od Porty. 

Belgrad. (TBK.) Organ rządowy „Samo» 
uprawa” donosi, że prez. Pasicz, przyjąwszy notę 
od zastępców rosyjskiego i austro-węgierskiego, 
oświadczył, że odpowiedź rządu później nastąpi. 


Dymisya Sazonowa? 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jeden z tutejszych 
banków otrzymał depeszę, według której Sazo- 
now miał się podać do dymisyl. Potwierdze- 
nia tej wiadomości na razie niema. 


Petersburg. (Tel. wł.) Cała prasa 
atakuje dyplomacyę europejską, w szczegól- 
ności zaś rosyjską i Sazonowa za porażkę 
odniesioną w akcyi pacyfikacyjnej na  Bałkanie. 

Beriłn. (Tel. wł.) Sazonow oświadczył 
współpracownikowi „Loc. Anz.", że porozumienie 
między Austryą a Rosyą jest zupełnie szczere i 
że Europa może w pełnym spokoju oczekiwać 
rozwoju wypadków. Wojna na Bałkanie 
potrwa parę tygodni i znów wszystko 
wróci do dawnego stanu. Ani zwyciężcy ani 
zwyciężeni nie uzyskają zmian terytoryalnych na 
Bałkanie. Rozmowy z niemieckimi mężami stanu 
stwierdziły, że ci, którzy liczyli na podwójne 
ugrupowanie mocarstw Europy zawiedli się. 

Jeszcze wymowniej wyraził się o sytuacyi 
wobec redaktora „Voss. Ztg.“: Sądzę, mówił, że 
wojna będzie zlokalizowana a później dodał tro- 
chę z gniewem: Czarnogóra wymknęła 
się nam z rąk. 

— Czy wie pan, że wojna będzie zlokali- 
zowana, zapyt ł dziennikarz — i czy może pan 
dać na to gwarancyę ? 

Sazonow odpowiedział ostrożnie : 

— Mogę gwarantować tylko zo 
Rosyę. 

Belgrad. (Tel. wł.) Berlińskie oświadczenia 
Sazonowa wywołały tu bardzo przykre wrażenie. 
Prasa ostro atakuje politykę Rosyi oficyalnej i 
apeluje do społeczeństwa rosyjskiego, by się 
z niemi solidaryzowało. Niektóre dzienniki twier- 
dzą, że berlińskie oświadczenia Sazonowa były 
jego łabędzim śpiewem. : 


Pierwsze starcia wojenne, 


Bitwa pod Berane. — Turcy na terytoryum 
Czarnogóry. 


Konstantynopol. (TBK). Według urzędo- 
wych wiadomości Essad basza, który maszeruje 
na czele korpusu wojsk na Skutari, dnia 30 ub. 
miesiąca przekroczył rzekę Mat. 

Przywódcy Malisorów zapewniają o swej 
wierności dla rządu. 


Saloniki. (TBK.) Essad bej, który odszedł 
do Skutari, pozostawił w okolicy Berane bata- 
lion, celem zabezpieczenia dróg. Oddział ten 
został napadnięty przez Arnautów i poniósł 
ciężkie strały. Także Arnauci ponieśli dotkliwe 
straty i zostali w końcu odoarci. 


Str. 2. 


Konstantynopol. (TBK.) Według prywae | 


tnych doniesień dzienników, Albańczycy udali się 
pod wodzą Riza beja do Berane, które zdobyli, 
poczem wpadli na terytoryum Czarnogóry 
w dwie godziny marszu od granicy. 


Londyn. (Tel. wł.). Według wiadomości 
z Konstantynopola, Czarnogórcy otoczyli Beranę 
i przeszli do ataku. Turcy energicznie się bronią, 
czekając na posiłki. Spodziewają się, że Czarno- 
górcy będą odparci. 


Atak na Sandżak ? 


Frankfurt. (Tel. wł.). „Fr. Zig.“ donosi z 
Konstantynopola, że obawy o atak Serbii na 
Sandżak coraz bardziej się pogłębiają. Koło Ja- 
wora na granicy serbskiej w Sandżaku trwały 
wczoraj wałki między tureckiemi a serbskiemi 
regularnemi wojskami. 

Położenie jest bardzo skomplikowane z po- 
wodu stosunków wewnętrznych w Sandżaku. Lu- 
dność sympatyzuje bardzo z młodszymi oficera- 
mi, którzy są przeciw wszelkim ustępstwom. 

Konstantynopoi. (TBK). „Sabah sądzi, 
że Czarnogóra dlatego najpierw zaatakowała Be- 
ranę, ponieważ chce się połączyć z armią 
serbską. Czarnogóra stara się ponadto prze- 
dostać w kierunku Qusinie. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Serbskie woj- 
ska przeszedłszy wąwóz, wtargnęły pod Jawor. 
Przyszło do krwawej walki, po której 
Serbowie zostałi odparci. 


Strategia pierwszych kroków. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse” z kół 
wojskowych podaje następujące uwagi o strategi- 
cznej stronie położenia na zachodnim teatrze 
wojny: Jakkolwiek Czarnogóra starała się przy 
pomocy Rosyi wyszkolić w sposób nowoczesny 
swe wojska, zdaje się, że wróci do dawnego sy- 
stemu walki, jaki uprawiała z wielkim sukcesem 
w latach 1876 i 78. Czarnogóra zwyciężyła wów- 
czas w 12 bitwach, w licznych potyczkach i star- 
ciach, a tylko 3 razy musiała ustąpić wobec 
przeważających sił tureckich. Turcy stracili wów- 
czas 15400 ludzi, Czarnogóra 9500. 

Z kierunku pierwszego ataku widać, że 
Czarnogóra w planie swym operacyjnym ma na 
celu połączenie się z armią serbską 
koło Sjenicy. Znamienne jest, że już wczoraj 
znalazły się nad północno-wschodnią granicą 


| 


Sandżaku liczne wojska serbskie, które po przej- | 


ściu grzbietu górskiego podążą do Sjenicy, jako 
do najbliższego punktu operacyjnego. 

Fachowiec ów chwali sprawność żołnierza 
czarnogórskiego i zaznacza, że metodą jego 
walki jest defenzywa połączona ze zręczną ofen- 
sywą. Dziś będą mieli Czarnogórcy z armią tu- 
recką doskonale wyćwiczonę, nadto trudność ich 
położenia wymaga się prócz przyłączenia się Al- 
Pas załów do Turcyi pod dowództwem Rizy 

eja. 

Czarnogóra ma zamiar wykonać atak na 
Albanię i Sandżak, o czem świadczy umieszcze- 
nie głównej kwatery w Podgoricy. 


Dalsze potyczki. 


Konstantynopol. (Tel. wł.)  Czarnogórcy 
rozpoczęli kroki na Karakol-Kalara, zo- 
stali jednak z wielkiemi stratami odparci. Turcy 
mieli 15 rannych. 

Załaga miejscowości A raka, zaatakowanej 
przez przeważające siły Czarnogórców, otrzymała 
rozkaz bronić się do ostateczności. Walka 
trwa dalej. 


Na innych granicach. 


Londyn. (Tel. wł.) Nadeszły tu wiadomości' 
że pod  Dajmalbala przyszło do starcia między 
wojskami bułgarskiemi a tureckiemi. Również 
donoszą o starciach na granicy serbskiej. 


Kolej na Serbię... 


Belgrad. (Tel. wi.). Wypowiedzenie wojny 
przez Czarnogórę było tu niespodzianką. Wzbu- 
rzenie na Turcyę i mocarstwa jest ogromne. La- 
da chwila oczekują wybuchu ogólnej wojny bał- 
kańskiej. W kołach wojskowych twierdzą jednak, 
że wybuch nie nastąpi przed sobotą 
lub niedzielą i to bez poprzedniego wy- 
powiedzenia wojny. 


„Gazeta Poranna z dnia 170 października 1912 


Berlin. (Tel. wł). Tutejsze handlowe Ta- 
warzystwo otrzymało depeszę z Belgradu, że 
wojska serbskie w pośpiesznych marszach zmie- 
rzają do granicy. Wybuch wojny ma bezpośr=- 
dnio nastąpić. 


Wojna bez wypowiedzenia. 


Berlin. (Tel. wł.) Czarnogórski poseł jadą- 

cy z Turcyi oświadczył korespondentowi „Loc. 
nz“ w Constancy, że według postanowienia 
sojuszu bałkańskiego, wypowiedzenie wojny przez 


zastępców innych państw bałkańskich nie będzie | 


już więcej potrzebne, t. zn. wojna ogólna wy- 
buchnie już teraz bez wypowiedzenia. 
Konstantynopol. (Tel. wl.) Sądzą tu, że 
mobilizacya Bułgaryi ukończona będzie dopiero 
za 10 dni, co jest powodem zwlekania w roko- 
waniach jej z Europą. 


Antyaustryacki boikoi. 
Belgrad. (Tel. wł.). Organizuje się tu o- 
gólny bojkot towarów  austryackich na Bałkanie 
jeśli trójprzymierze będzie się sprzeciwiało dą- 
żeniom państw bałkańskich. 


Niema poczty. 


Wiedeń. (TBK.) Węg. dyrekcya poczt i te- 
łegrafów donosi, żę urząd pocztowy w Belgradzie 
nie przyjmuje posyłek do Salonik, wobec czego 
listy odchodzą drogą na Constanzę. 

Wiedeń. (TBK.) Wczoraj nie nadeszła po 
€zta z Konstantynopola, Sofii, Adryanonola i Fi- 
lipopoia, 


Woina a pieniądze. 


Paryż. (TBK.) „Temps“ pisze o finansowem 
położeniu Bułgaryi i Serbii: Sto milionów w zło- 
cię, które Bułgarya ma w gotówce lub wekslach 
w Banku narodowym, nie można uważać za bę- 
dace do dyspozycyi, albowiem jeśliby rząd pod- 
jał te pieniądze na inny przeznaczone cel, w ta- 
kim razie wywołałby ciężkie przesilenie finanso- 
we w kraju. Serbia posiada w Paryżu z pożyczki, 
zaciągniętej w roku 1909, jeszcze około 30 mi- 
ionów. 
Ochotnicy rosyjscy. 

Belgrad. (TBK.). Z Moskwy donoszą, że 
25.000 rosyjskich ochotników zgłosiło się do 
slużby wojskowej przeciw Turcyi. 


Za wolność i cywilizacyę. 


Ateny. (Ag. Pet.) W odpowiedzi na tele- 
gram powitalny sobrania prezydent lzby oświad- 
czył, że widzi w tem zachętę do dalszego 
wspólnego postępowania i wyraża nadzieję, że 
państwa bałkańskie nierozerwalnie złączą się w 
szłachetnej walce za wolność i cywilizacyę. 


Turcya w pogotowiu. 


Konstantynopol. (Tel. wł.). Wypowiedze- 
nie wojny przez Czarnogórę było tu zupełną nie- 
spodzianką. Mimo stanu wojennego na ulicach 
sprzedawano nadzwyczajne wydatki pism i żywo 
omawiano położenie. Popołudniu zebrała się ra- 
da wojenna, reda ministrów obraduje w perma- 
nencyi. 

Paryż. (TBK.) Ag. Hav. donosi z Konstan- 
tynopola: Z powodu przedstawień, czynionych 
wczoraj przez wszystkich ambasadorów u Porty 
w sprawie zabrania greckich okrętów, wiozących 
zagraniczne towary, uchwalono wczoraj 
okręty, nie nadające się do transportu wojsk, 
z powrotem wydać. W nocie półurzędowej 
oświadczono, że wypowiedzenie wojny stoi w 
sprzeczności z postanowieniami konwencyi ha- 
skiej, ponieważ Czarnogóra nis starała się o po- 
średnictwo trzeciej strony, zanim chwyciła za 
broń. Z drugiej strony mówi Czarnogóra o „nie- 
porozumieniach”, co jest dowodem, że niema 
poważnej przyczyny, któraby wojnę usprawiedli- 
wiała. 

Konstantynopol. (TBK). Patryotyczne o7 
dezwy wzywają ludność do stawienia się w sze” 
regi wojskowe. Zgłasza się wielka ilość ocho“ 
tników albańskich. 


Spóźnione chęci. 


Konstantynopol (TBK.) Ustawa wiłajetowa 
z r. 1880 przyznaje „konstytucyjne swobody, 
zwłaszcza wolność prasy i nauki, dalej przewi- 


Nr. 950. 
duje nominacyę gubernatora nie-muzułmanina, 
jeśli większość ludności nie jest muzułmańska. 
Jeśli gubernator nie jest muzułmenin, to jego 
| zastępca musi być muzułmanin i odwrotnie. Ję- 
zykiem urzędowym jest język turecki, ustawy 
ogłasza się w języku urzędowym i głównych ję- 
|zykach krajowych. Urząd walego trwa lat 5. 
Wali mianuje urzędników i przedkłada radzie ge- 
neralnej wiłajetu budżet. Rada generalna składa 
się z wirylistów, mianowanych przez walego i wy- 
branych przez gminy w wyborach tajnych. 

Wydatki na armię i marynarkę, na listę cy- 
iwilna, dochody z ceł, z monopolów i poczty nie 
figurują w budżecie wiłajetu. Z dochodów 85% 
przypada na rzecz skarbu państwa, 15%, wilaje- 
tom na roboty publiczne i cele szkolne. andar- 
meryę rekrutuje się z pośród ludności. 


Bandy przy pracy. 


| Sofia. (Tel. wł.). Bandy macedońskie roz- 
| poczęły już pod dowództwem oficerów bułgar- 
skich akcyę. Cafy szereg mostów wysadzono 
w powietrze. Połączenie między wojskami ture- 
| ckiemi w Macedonii jest bardzo utrudnione. 


Delegacye wobec wojny. 


Kramarz w obronie państw bałkańskich. — 
Sprawa polska. 


Wiedeń. (TBK.). W delegacyi austryackiej 
w dałszej rozprawie ogólnej nad budżetem spraw 
zagranicznych del. Kramarz zaznaczył, że 
w interesie pokoju mocarstwa powinny byty to, 
ca dziś uczynić pragną, zrobić przed mobiliza- 
cyą, bo dziś, gdy wszyscy są pod bronią, musi- 
my bardzo sceptycznie zapatrywać się 
ina pomyślny wynik ich akcyi. Mężowie sta- 
Inu nie mają już w swem ręku decy- 
zyi, jest ona raczej w ręku ludu i to stanowi 
moment niebezpieczny. Jeżeli rzeczywiście re- 
formy zapewniłyby narodom bałkańskim możli- 
we, ludzkie życie, co nie da się inaczej uzyskać, 
jak przez gubernatorstwo europej- 
skie i niezawisłą od Konstantynopola admini- 
stracyę wewnętrzną, to narody bałkańskie mają 


wszelkie powody do zgodzenia się na to. Mniej 
dziś przyjąć nie mogą. 
Popełnione wielki błąd, że błogi skutek 


porozumienia rosyjsko-austryackiego w Miirzsteg 
nie pogłębił się. Wszystkie państwa europejskie 
mają różnorodne interesy w sprawie Turcyi; 
przedewszystkiem Anglia i Francya, które 
mają w liczbie swych poddanych także mahome- 
tan. Oba te państwa uważają za swój obowiązek 
oszczędzać Turcyę. Słusznie obawiają 
się one panislamizmu, który od ery młodoture- 
ckiej stał się bardzo niebezpieczny. bo był to 
już panturcyzm. 

Dla własnego bezpieczeństwa Francyi i An- 
glii byłoby lepiej, gdyby Turcya nie była zbyt 
potężna i zwycięska. Mowca uważałby tedy sy- 
tuacyę za niebezpieczną, jeżeliby Turcyi udało 
się pokonać państwa bałkańskie i jeżeliby Euro- 
pa musiała w imię cywilizacyi wdać się w spra- 
wę, ażeby Turcya nie rozpanoszyła się znowu, 
jak dawniej, na Bałkanach. Mowca spodziewa 
się, że Francya i Anglia, które zawsze szły na 
czele cywilizacyi i były twórcami idei wyswobo- 
dzenia narodów, nie sprzeniewierzą się swemu 
zadaniu dziejowemu, gdy chodzi o biedne ludy 
bałkańskie. 

Niemcy, ze względu na politykę handlo- 
wą, zachowują mądrą rezerwę, resztę załatwia 
dła nich Austrya. Włochy wywołały cały 
ruch wojenny, a teraz oczywiście niczego 
innego nie pragną, jak zawarcia pokoju. Włosi 
kosztem innych uzyskają to, czego im trzeba. 
Jeżeli jednak biedne ludy bałkańskie nie osiągnę 
tego, do czego dążą, a Włochy otrzymają pokój, 
to powinny Włochy przynajmniej 
zapłacić państwom bałkańskim ko- 
szta mobilizacyi. Kto właściwie skłonił 
te państwa do mobilizacyi ? Z pewnością same 
tego ne uczyniły i należy się zapytać, które 
z mocarstw to było. Francya nie, Anglia nie, 
Niemcy nie, Austrya także nie, a Rosya z pe- 
wnościu nie (?), któreż to więc było mocarstwo? 

Co się tyczy stosunku Austro- Wę- 
gier do Rosyi, mowca serdecznie byłby rad 
temu, jeśliby w chwili niebezpieczeństwa udało 
sie zbliżyć oba państwa nietylko na teraz, lecz 
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i na przyszłość. Choćby mobilizacya państw 
bałkańskich nie osiągnęła nic innego, jużby to 
było największem dobrodziejstwem dla pokoju 
europejskiego, gdyby udało się załatwić wielkie 
przeciwieństwo między Austro- Węgrami a Rosyą. 

W dalszym ciągu mowca oświadczył, że 
byłoby szczęściem, jeśliby udało się zażegnać 
wojnę, ale obawia się, że się bez wojny 
nie obejdzie, gdyż bez rzeczywistego przy- 
musu wywartego na Turcyę. niepodobna uzyskać 
zadowalających reform. Nie wolno Turcyi uciskać 
ludów chrześcijańskich, Macedonia musi otrzy- 
mać reformy. W razie zwycięstwa Bułgaryi 
i Serbii nie będzie im można oczywiście 
wydrzeć zdobyczy terytorysinych. 


Państwa bałkańskie, które niebywale się 


rozwinęły, nie chcą pozostawać nadal pod opie- | q 


ką, zwłaszcza że widzą, że opiekunowie poz- 
wodu własnych apetytów ukrócają pupilów. Chcą 
raz same rozstrzygnąć sprawę bałkańską. Jeżeli 
państwa bałkańskie zwyciężą, to właściwie zgła- 
dzona będzie ze świata jedna z  najniebezpie- 
czniejszych dla pokoju powszechnego kwestya za 
pomocą małych stosunkowo ofiar w porównaniu 
z ofiarami wojny europejskiej. Byłoby to jedno 
z największych dobrodziejstw, jakie sobie można 
wyobrazić. 

Dlaczego Serbia, Bułgarya, Grecya i Czar- 
nogóra nie miałyby zaanektować obszarów, które 
już kiedyś posiadały ? Jakiż tytuł miałaby Euro- 
pa do moralizowania, aby nie dopuścić do tego. 
Byłoby to zbrednią popelnioną wobec 
pokoju światowego a jedynem uzasadnieniem 
podobnego postępowania byłby fałszywie 
pojęty egoizm. 

Mowca wskazuje następnie, że moment 
obecny jest tym momentem psychologicznym, 
kiedy Austrya może pozyskać sobie 
serca ludów bałkańskich. Na Bałkanie 
Austrya nie ma innych interesów jak tylko han- 
dlowo-polityczne. Dla tych interesów wielkie 
państwo słowiańskie na Bałkanie nie byłoby by- 
najmniej przeszkodą. Mowca prosi austryackich 
mężów stanu, aby nie zezwolili na politykę pełną 
ołędów w Chorwacyi. 

Mowca zaznacza w końcu, 
zdobycia kraju, nie egoizm popycha ludy sło- 
wiańskie do ich doniosłych postanowień. [Idzie 
tu o sprawy cywilizacyj i o niesienie pomocy 
ich uciskanym braciom w Turcyi. Czyż można 
za złe brać ludom słowiańskim, iż raz zdecydo* 
wały się na wielkie ofiary celem oswobodzenia 
swych braci z długoletniego jarzma. Mowca 
prosi, by nie zapominano, że także my jesteśmy 
qkrześcijanami, a cywilizacya nie może znać nie- 
wołników. 


Del. Korytowski wyraża przekonanie, 
że polityka ministra spraw zagran. trzyma się 
linii utrzymania pokoju. Dlatego też z tego 
miejsca możemy wyrazić pełne zaufanie do tej 
polityki. W obecnej chwili nie chcę się zajmo- 
wać wywodami pierwszego mowcy  (Kramarza), 
tylko krótko scharakteryzuję wrażenie, jakie u 
nas wywarły rokowania dyplomatyczne. Wnosimy 
z nich, że hasłem naszej polityki jest współdzia” 
łanie w największej zgodzie bez chęci ekspanzyj, 
co się też objawiło w kroku w Sofii — ale też 
i samodzielna polityka, pełna zaufania w siły i 
bitność armii i jasność celów naszych, jak nie 
mniej w identyczność naszych interesów z intere- 
sami pokoju i sojuszów monarchii. 

Skoro wspomniałem tu o sojuszu, niech mi 
wolno będzie przy tej sposobności wyrazić na- 
dzieję, że Polakom w przyszłości dana bę- 
dzie większa możność bronienia polityki sojuszu 
Austro-Węgier, niż to dotychczas niestety miało 
miejsce. W naszej monarchii, dzięki poczuciu 
sprawiedliwości wspaniałomyślnego monarchy, 
doznajemy ochrony naszych praw narodowych, 
jednakże te prawa deptane są w innych 
państwach, a nawet do głębi wzruszane 
ustawami wyjątkowemi. | choć w tym 
kierunku w ostatnim czasie raczej zaostrze- 
nie, niż złagodzenie systemu nastąpiło, to prze- 
cież nie chcemy jeszcze bardziej utrudniać obe- 
cnej sytuacyi i ograniczymy się tylko do stwier- 
dzenia faktu, że są mocarstwa, które gorąco 
bronią interesów narodowych ludów bałkań- 
skich, podczas gdy u sieble odmawiają 
wprost podstawowych praw narodowi o ty- 
siącletniej, świetnej przeszłości i potężnej 
kulturze. 


że nie chęć 
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Wyrażamy silne przekonanie, że anormalne 
stosunki nietylko same w sobie są ubolewania 
godne, ale są także momentem, mącącym zada- 
nia naszej monarchii na Bałkanie. Nauczeni wła- 
snem doświadczeniem, umiemy odczuwać cier- 
pienia narodów uciskanych i uważamy za zupeł- 
nie uzasadnione dążności narodów bałkańskich 
do zupełnego rozwoju. Życząc im z całego serca 
tego rozwoju, nie możemy zamilczeć, że zasady 
wolności i narodowej sprawiedliwości nie- 
tylko w Macedonii i Aibanii, ale także 
i gdzieindziej nie są przestrzegane. 

Niestety, nadzieja, że jeszcze w ostatniej 
chwili uda się załagodzić sprawę bałkańską bez 
rozlewu krwi, od wczoraj zupełnie znikła, furya 
wojny zaczęła już swój taniec. Wszelkie te na- 
zieje nie mogą być wogóle silne, bo nie należy 
zapominać, że obecne zajścia stoją w związku 
z epizodem młodotureckim w państwie tureckiem 
i że rezultatem tego epizodu był jeszcze większy 
ucisk narodów nietureckich, co musiała wywołać 
uczucie o beznadziejności wszelkich obiecywa* 
nych reform. 

Z tego subjektywnego uczucia polityki re- 
form daje się łatwo wytłómaczyć obecny kon- 
flikt dia nas i dla Europy. Nie pozostaje w obe- 
cnych stosunkach nic innego, jak tylko dążyć do 
zlokalizowania wojny. Mam nadzieję, że kierow- 
nikowi polityki zagranicznej uda się ten cel osią- 
gnąć, jestem przekonany, że w tem trudnem po- 
łożeniu wszystkie mocarstwa współdziałać będą, 
nie wyjąwszy tych, którzy w poprzedniem sta- 
dyum — że użyję wyrazu z naszej ustawy pra- 
sowej — dopuścili się zaniedbania obowiązku 
doglądu. Jeśli jednak taka zgoda mocarstw rze- 
czywiście nastąpi, a świadczy o tem oświadcze- 
nie Sazonowa w Berlinie, to będzie gwarancya 
zlokalizowania wojny. Mowca oświadcza się w 
końcu za budżętem ministerstwa spraw zagr. 
(Oklaski). 

Min. Berchtold oświadczył, że ż po” 
wodu protektoratu cesarza nad kościołem kato- 
lickim w Albanii, Austrya uczyniła w ostatnim 
czasie krok u Porty, celem uzyskania koncesyi 
dla tej ludności i udało się jej dla Malisorów 
osiągnąć bardzo znaczne ulgi. Minister stwierdza, 
że z małymi wyjątkami we wszystkich przemó- 
wieniach delegatów objawiła się zgoda na kie- 
runek jego polityki i że wszyscy uznali powagę 
obecnego położenia, choć co da wyboru środków 
zdania niaktórych były odmienne. W tej mani- 
festacyi widzę patryotyzm  delegacyi — wobec 
trudnych warunków państwo musi mieć zaufanie 
we własne siły. Minister dziękuje za wyrażone 
mu zaufanie, które wzmocni jego zaufanie we 
własne siły państwa i zapewnia, że uczyni wszytko, 
co będzie w jego mocy, by bronić interesów 
monarchii a także sprawy pokoju. (Oklaski). 

Po szeregu sprostowań faktycznych, spra- 
wozdawca Bacquehem podniósł z zadowole- 
niem wspólny krok Austryi i Rosyi na Bałkanie, 
jakoteż słowa Sazonowa, wypowiedziane w Ber- 
linie. 

W dyskusyi szczegółowej del. Sustersicz 
domagał się zmiany polityki monarchii odnośnie 
do południowej Słowiańszczyzny, we własnym 
interesie monarchii. Sytuacya po ukończeniu 
wojny będzie bardzo trudna, mowca wątpi, czy 
jakiekolwiek umowy, wykluczające zmiany tery- 
toryalne, dadzą się dotrzymać. 

Następnie przyjęto etat ministerstwa spraw 
zagranicznych, wraz z rezolucyą, wyrażającą za- 
ufanie ministrowi. Następne posiedzenie dziś. 


Nowe kredyty na armię. 
420 milionów na zbrojenia. 


Wiedeń. (Tel. wł). O  przedwczorajszej 
wspólnej radzie ministrów, która trwała do pół 
do -ej nad ranem, dowiadujemy się następują- 
cych szczegółów: Obaj ministrowie skarbu, tak 
austryacki, jak i węgierski, wskazywali na to, że 
delegacye nie mogą uchwalać ciężarów na sze- 
reg lat, a jedna delegacya nie może się wiązać 
uchwałą delegacyi z roku poprzedniego, wobec 
czego o rozłożeniu kredytów na szereg lat mo- 
wy być nie może. Środka prawodawczego na 
to niema. Byłoby więc wskazane, aby rząd przed- 
łożył delegacyom program jednorazowy i jedno- 
roczny, Ze strony wsiskowe* odpawisdano na to, 


Str. 3. 


ed 


że długoterminowy program, a nieuchwalony 
obecnie odrazu, byłby o wiele droższy. 

Zarząd wojskowy określił też wysokość 
sum, żądanych na zbrojenia, a mianowicie: 250 
milionów na armię, a 170 milionów 
na flotę. Między innemi mają być zbudowane 
2 nowe dreadnoughty. Stary materyał armatni 
ma być wymieniony na nowy, przy fortyfikacyach 
użyty będzie jako materyał żelazo -beton. 

Wiedeń. (TBK,). Onegdajsza rada mini- 
strów była wczoraj o godzinie 5. kontynuowana. 
Posiedzenie trwało bardzo krótko. Uchwalona 
w obecnej sesyi delegacyjnej wnieść przedłoże- 
nie dodatkowe do budżetu wspólnego, który obe- 
cnie znajduje się na porządku obrad delegacyi. 
Finansowe żądania, o które idzie, pozostają zna- 
cznie w tyle poza cyfrą, jaką w pismach poda- 
wano i ograniczają się do koniecznego rozwoju 
siły zbrojnej, co już oddawna było omówione. 

Budapeszt. (Tel. wł.). W delegacyi węgier- 
skiej żądania zarządu wojskowego spotykają się 
z oporem. Rząd węgierski nie chce zgodzić się 
na więcej, niż na połowę żądanych sum, 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj o godzinie 4. 
popołudniu odbyła się konferencya delegatów 
austryackich w sprawie nowych kredytów na 
zbrojenia. Przew. del. Dobernigg podał do wia- 
domości, że przedłożenie dziś nie będzie jeszcze 
ustalone. Del. Ellenbogen i Nemec stanowczo 
sprzeciwili się nowym wydatkom. Del. Kozłow- 
ski był zdania, że jak długo niema przedłożenia, 
nie można nad niem dyskutować. Del. Udrzał 
był za tem, by rząd powiedział, czy będzie woj- 
na, czy nie, bo jeśli nie, to wydatek 
jest niepotrzebny. Ostatecznie uchwalo- 
no wstrzymać się z dyskusyą aż do wygotowa» 
nia przedłożenia. 


Rosya zdemobilizowana. 


Petersburg. (Ag. Pet.) Agencya Peters- 
burska upoważniona jest do oświadczenia, że 
wiadomości niemieckich pism o 
nowej mobilizacyi w Rosyi są po- 
zbawione podstawy. Nietylko niema mo- 
wy o mobilizacyi ale nawet mobilizacya 
próbna, o której doniesiono 30 z. m. jest 
ukończona a rezerwiści odnośni 
zostali już odesłani do domów. 
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USTREDMI BANKA &e CESKYCH OPORITELEŃ 
Filia we Lwowie, ul, Halicka 21 . 


oprocentowuje wkładki na książeczki i rachu- 
nek bieżący po 3626 
4' SeN 4'| ° aaa a] 
4 20 mo 
Kwoty do K. 5.000-— dziennie wypłaca bez wy- 
powiedzenia. 
Przekazy zagraniczne, szczególnie na Amerykę. 
Czeki. — Akredytywy. — Inkassa. 
WADYA i HAUCYE. 
Godziny urzędowe od 8 r. do 7 w. bez przerwy. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 
Dziś 10 października (czwartek): rz.-kat. Franciszka 


z B. — Gr.-kat. Kałystrata. 


Wschód słońca o g. 5.39 r., zachód słońca o g. 4.40 
po południu. 


Prognoza na dziś: 
Galicya wschodnia: Wypogodzenie, niepe- 


wnie, nieco cieplej, północno-wschodni mierny wiatr. 


Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, 
niepewnie, nocą chłodno, wschodni mierny wiatr. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie 
Czwartek 10 pażdziernika po r. l-szy w bież. sezo- 
nie „Borys Godunow'' opera w 4 aktach P. Mussorg- 
skiego. 

Z Uniwersytetu. Z Wiednia telefonują nam: 
Cesarz mianował nadzw. profesora dra Jana 
Kasprowicza zwyczajnym profesorem po- 
równawczej historyi literatury na Uniwersytecie 
lwowskim. . 
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Dwa pożary. Wczoraj wieczorem wybuchł 
ogień sufitowy w składzie ram przy ul. Akade- 
mickiej l. 24. Ogień sami domownicy stłumili. — 
Na Bogdanówce, za regatką Giródecką, wybuchł 
wczoraj przed południem pożar w domu nowo 
zbudowanym, jeszcze niezamieszkanym przez ni- 
kogo. Ogień straż pożarna zlokalizowała, spłonął 
tylko dach. 


ZAPOMNIANY KLACZKO. 


Dwutomowa monografia o klaczce Stanisła- 
wa Tarnowskiego, tudzież wytrwała i gorliwa pra- 
ca F. Hoesicka, który od lat dziesięciu pisze o 
życiu Klaczki i wydaje jego polskie i francuskie 
(w przekładzie) pisma, rozprawy, korespondencye 
— przyczyniły się znakomicie do rozpowszech- 
nienia w społeczeństwie naszem tego autora, 
który przed pół wiekiem już europejskiej zaży” 
wał sławy, ałe wśród swoich nie tak był prze- 
cież znany, jak na to istotnie ze wszech miar 
zasługiwał. Popularnym, nawet w najlepszem te- 
go wyrazu znaczeniu, Klaczko nigdy nie był i 
być nie mógł dla tej prostej przyczyny, że prze- 
bywał stale w bardzo wysokich przestworzach 
myśli, dokąd wzbić się zwykły zjadacz chleba 
nie zawsze potrafi. 

Niezwykłe koleje życia sprawiły, że ten co 
kochał namiętnie kraj swój, wcześnie go opuścić 
musiał i zaledwie na stare lata w krakowskim 
mateczniku spoczął. 

Emigracya nasza miała go najdłużej wśród 
siebie i poznała się na nim najlepiej, ale emi- 
gracya nie dawała bezpośrednich z krajem sto- 
sunków i pozwala zaledwie drobnej garstce tych, 
co z nad Wisły do Paryża przedostać się mogli, 
zetknąć się bezpośrednio ze współpracownikiem 
„Wiadomości polskich“ i z członkiem biura ho- 
telu Lambert. Dodajmy do tego anonimowość 
artykułów politycznych i literackich Klaczki, jego 
zupełną obojętność dla reklam, a zrozumiemy, 
że głośniej było o nim nad Sekwaną niż nad 
Niemnem i że tylko najtęższe u nas głowy i naj- 
dzielniejsze serca rozumiały w całej pełni donio- 
słość pracy społecznej Kilaczki. Ale i ci nawet 
nie zawsze. 

Zajedwie kilku najbliższych, najzaufańszych 
zdawało sobie sprawę, ile zasobów nieprzebra- 
nych wiedzy, nie polskiej tylko, ale powszechno- 
ludzkiej gromadziło się w Klaczce i jak drobna 
tylko stosunkowo cząstka tych skarbów umysło- 
wych zjawiła się, niejako przygodnie, w studyach 
kilku politycznych i literackich, rozdrobiła się w 
szkicach i korespondencyach — a jakie mnóstwo 
nigdy świata nie ujrzało! Możnaby to nazwać 
prawdziwie polskiem naszem szczęściem, że ma- 
jąc wśród nas człowieka tej miary, co Klaczko, 
człowieka, którego pozazdrościć nam mogły Niem- 
cy i Francya, nie mogliśmy dać mu odpowied- 
niego pola do pracy na polskiej ziemi! 

Gdy on rwał się do Krakowa i pragnął tam 
w roku 1848 zdobyć skromne stanowisko docen- 
ta literatury polskiej, my go skazywaliśmy na 
głód i chłód paryski, a z docenta zrobiliśmy ko- 
respondenta paryskiego do pism krajowych. Gdy 
się pomyśli, jakim to wspaniałym wykładom mo- 
gła się była przysłuchiwać młodzież nasza w Kra- 
kowie już od r. 1849, gdy się wie o zachwytach 
Zygm. Krasińskiego nad  paryskimi wykładami 
Klaczki o Mickiewiczu w r. 1858 — żal zbiera 
gorzki z powodu niczem nie nagrodzonej straty, 
która pozbawiła nas znakomitego profesora, mo- 
gącego historyę literatury naszej na europejskie 
pchnąć tory; a żalu tego nie osłodzi ani czcza 
duma, żeśmy Francuzom niechcący dali świetnego 
współpracownika w „Revue des deux mondes", 
ani ta ironia losu, że genialny badacz Dantego i 
Szekspira awansował z czasem na przelotnego 
c. k. hofrata przy Beuście! Im dokładniej pozna- 
je się dolę i niedolę Klaczki, tem większy ogar- 
nia smutek, że ludzie prawdziwie niepospolici 
"zadko u nas pochodzą zupełnego rozwoju wro- 
dzonych zasobów ducha. 

Klaczki nieznamy, jeszcze w zupełności. 

Najdokładniejszy znawca jego i serdeczny 
przyjaciel Stanisław Tarnowski, wyraźnie w dwu- 
tomowem swem dziele ostrzega, że są w nim z 
konieczności „ogromne braki“. Nie tylko w czę- 
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ści biograficznej, dlatego, że Klaczko nawet Tar- 
nowskiemu nie zwierzał się ze swych osobistych 
przejść i uczuć — ale, co ważniejsze, dlatego, 
że całej puścizny pisarskiej jego nie znamy jesz- 


cze. a kto wie, czy wogóle kiedykolwiek w 
zupełności poznamy. Wszak są jeszcze 
fragmenty rękopiśmienne niewydane (np. Rys 


dziejów piśmiennictwa polskiego dla użytku mło- 
dzieży, część I. Od najdawniejszych czasów do 
epoki Zygmuntowskiej. Paryż 1852. Tarnowski, 
77), wszak nawet nie wszystko, co drukował, by- 
ło ogółowi znane. 

Kilka lai temu zaledwie wydobył z zapom- 
nienia p. F. Hoesick Listy włoskie Klaczki z ro- 
ku 1860 i artykuły o Aleks. Wielopolskim i A- 
damie Czartoryskim, a świeżo tenże gorliwy i 
zasłużony wielbicieł Klaczki obdarzył nas sporym 
tomem jego „Zapomnianych pism polskich*). 

Tytuł „zapomnianych* pism jest bardzo 
grzeczny. Właściwie można było śmiało zatytu- 
łować tom zbiorem pism nieznanych. Zaledwie 
kiłku ludzi wiedziało jeszcze u nas o tem, że 
Klaczko pisywał w latach 1850—1851 z Paryża 
korespondencye do „Gońca Polskiego”, który w 
Poznaniu wychodził. Dziś komplety tego czaso- 
pisma należą do najbielszych kruków blibliote- 
cznych; mają je biblioteki nasze w Paryżu, w 
Raperswilu i w Towarzystwie przyj. nauk w Po- 
znaniu: Już z tego bibliograficznego względu za- 
sługiwały te listy paryskie Klaczki na przedru- 
kowanie i poniekąd uratowanie od zakłady cza- 
su. Ale i treść ich nie jest obojętna. 

Wprowadzają one czytelnika „in medias 
res“ ówczesnego ruchu emigracyjnego, a dla 
przyszłego historyka naszej emigracyi są mate- 
ryałem pierwszerzędnego znaczenia. 

Są tam wiadomości o Mickiewiczu, Lele- 
welu, Norwidzie, Mich. Czaykowskim, Krasiń- 
skim, Wołowskim, J. B. Ostrowskim i w. i., je- 
śli nie zawsze prawdziwe, to jednak zawsze ja- 
ko pogłoska brukowa paryska bardzo charaktery- 
styczne. Trafiają się i niespodzianki naukowe: w 
korespondencyi z d. 22 stycznia 1851 r. donosił 
Klaczko o „starym emigrancie*  Jastrzębskim, 
wychowańcu paryskiej „Ecole des chartes*, który 
pierwszy z Polaków dotarł do Archiwów waty- 
kańskich i odkrył tam nicoszacowane materyały 
do historyi Kościoła naszego. do czasów Kazi- 
mierza Mnicha, Władysława Jagiełły i t. d.* 
(str. 76). 

Słowem to, na co się zdobyła Akademia 
Umiejętności, urządzając z inicyatywy Stanisława 
Smolki w r. 1886 ekspedycyę rzymską do archi- 
wum watykańskiego, to na kiłkadziesiąt lat przed- 
tem przedsiębrał sam jeden emigrant Jastrzębski! 
Czyta się te listy paryskie Klaczki z najwyższem 
zajęciem. Zajęcie przeradza się nieraz w zdumie- 
nie, kiedy np. w nr. 170 „Gońca Polskiego" z 25 
lipca 1851 odczyta się artykuł pt. „Gibellini polszy*, 
z racyi przybycia do Krakowa cesarza Franciszka 
Józefa l. Podobnie gwałtownej i zjadliwej inwe- 
ktywy na „Czas* i na zawiązki stronnictwa kra- 
kowskiego, które z czasem na czele swem miało 
widzieć najserdeczniejszych przyjaciół Klaczki — 
niema w annalach dziennikarstwa polskiego w wie- 
ku XIX! Głucho o tym artykule i o całem współ- 
pracownictwie Klaczki w poznańskim „Gońcu* w 
obszernej monografii Tarnowskiego. Najwidoczniej 
nie była mu znana ta krótka a wcale znamienna 
demokratyczna działalność Klaczki-korespondenta. 

Obok listów paryskich, wcale nie przesturza- 
łych i mogących dziś jeszcze służyć za wzór ko- 
respondentom, jak i o czem pisać na obcej ziemi 
dla swoich — znalazł p. F. Hoesick w odcinku 
„Gońca“ niepospolitej wartości artykuł literacki 
Klaczki pt. „Wieszcze i wieszczby. Rys dziejów 
nowszej poezyi polskiej“. — Były to główne czę- 
ści wstępu do przygotowanych wtedy do druku 
„Dziejów piśmiennictwa polskiego“. Z tego to 
artykułu można wnosić, jakim byłby historykiem 
literatury naszej Klaczko. Zdobywszy gruntowne 
podstawy naukowe w czteroletnich studyach, u- 
wieńczonych doktoratem w uniwersytecie króle- 
wieckim, miał Klaczko tak szerokie tło porów» 
nawczo-estetyczne dla dalszych swych nieustan- 
nych badań, że ani wykolejenie losu w Niemczech, 


«y Julijana Klaczki „Zapomniane 
(1850 — 1866) zebrał o objaśnił Ferdynan 
ków. G. Gebethner i Ska, 1912 r., str. XII-|-374, 
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pama polskie” 


Nr. 930. 


ani z biedy i z musu dziennikarska pisanina de 
omnibus rebus, nie zdołały w nim zatrzeć szla- 
chetnych rysów prawdziwej, zdumiewającej eru- 
dycyi. Nie popisywał się nią nigdy, ale tak nią 
cały przesiąkł, że mimowoli na każdej niemal 
karcie jego pism ślady olbrzymiej kultury są bar- 
dzo widoczne i dodają nieprzepartego uroku i 
stałej wartości jego poglądom. 
JÓZEF KALLENBACH, 


Depesze „Ekonomisty*. 
Z giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wypowisdzenie wojny 
przez Czarnogórę nie wpłynęło zbytnio na giełdę, 
jakkolwiek osłabiło nieco tendencyę. Oświadcze- 
nia berlińskie Snzonowa poprawiły znacznie kur 
sy, które w dalszym ciągu na skutek sprzedaży 
i gorszych wiadomości z Bałkanu zaczęły bardzo 
spadać. Kredyty straciły 8 K, Węgierskie 13 K, 
Bank dla krajów koronnych 11'50 K, Koleje 
wschodnie 22 K, państwowe 10:50, Alpiny 32, 
Karpaty 30 K, Schodnica 25. Rynek rentowy wy- 
kazywał małe zmiany. 


sprawozdania gieldowe | towarowe. 


Spirytus. 
Wiedeń 9 października 1912 (telefon własny). Za toe 
war kontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
HL płacono 56— do 57*—. Gotówką —— i —— 
'lendencya: bez zmiany. 


Zboże. 


Budapeszt dnia 9 października 1912. 
Pszenica na październik 11:45—00'00. Pszenica na kwle« 
cień 1913 1192—0000. Żyto na październik 9:75 do 0-00, 
Żyto na kwiecień 10:25—0:00. Owies na październik 11:97 
do 0000. Owies na kwiecień 11'97—00'00. Kukurudza na 
wrzesień 11'13—'00, kukurudza na maj —'— do —*—» Rze» 
pak na sierpień 788 do 0'00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. i 

Usposobienie: spokojne, 

Pogoda: dżdżysto. 


Ropa. 


Ceny ropy targu iwawskiego s dnia 9. października 1912 r 
Wszystko za 100 kg. netto. 


Sprawozdanie  saprzysiężonego senzała Alfonsa 
Gostkowskiego, Lwów Pasaż Fausmana l 1, teL Nr. 1059, 


ny podane w halersach za 100 maj cystarna, 
stacya Borysław, zamknięcie notowań g 5 popok 

Waluta (termin dostawy): 

15 pażdziernika 545—546 
31 pażdziernika 548—349 
31 listopada 5856—5068 
listopad-grudzień-styczeń 561—562 
grudzień-styczeń-luty 565—566 
rok 1913 380—590 


Tendencya: Sytuacya polityczna oddziała równiaąð 
ma targ naftowy, obniżając ceny. Nie daje się jednak za- 
uważyć usposobienie zuiżkowe, ale prędzej wyczekujące 
tak, że trudno przewidzieć w jakim kierunku, czy zniż- 
kowyni czy też zwyżźkowym tendencya targu w najbliższej 
chwili się zarysuje. Zawarto iewiele transakcy! na aaj- 
bliżeze terminy, dalaze podano przypuszczalnie, 


Zamkniącie giełdy wiedeńskiaf. 


Wiedeń, dnia 9 pażdziernika 1914 

Dziś o godz. 230 popołudniu notowana, 

Akcyo austr. Zakładu kredyt. 615*—, Akcys węgier ~ 
skiego Zakladu kredyt. 803—, Akcyo Anglobanku 322 —, 
Akaye Unionbanku 594—, Akcye Linderbanmu 500 —, 
Akcye Bankvereinu 515'—, Akce Bodenkradit 1223:—, 
Akcye gali Banku hip. ——,  Akcye Praskiego Banku 
kredytowego —*—, Akcye kolei państwowych 700—, Ak- 
cye kolei południowej 107*—, Akcye kolei późn. ——, 
Akcye kole! czerniowieckiej, —— Akcye Alpiny 1039— 
Akcye Pima Muranyi 730—, Akcys Prag Towarz. tel 
3540—3568. Akcye Fabryki broni 1067:—, Akcye turackla 
tytoniowe 316—, Akcye gal. Karpackiego Tow. naft 760—, 

blig weg. indemniz —'—, Ranta majowa 3525, 
Renta kor. auatr. 83°25, Renta kor. wąg. 84°95, 558 1. list. 
Tow. kred. z emsk, 85 20, apnoe listy Banku hipo 8750, 
4 pół proc- L Banku hip. 90'50, S-proc. list. Banku higot. 
110—, 4 proc. listy banku kraj 88:60, 4 i pół proc. B. «e. 
96—, 4-proc. gal. Oblig. prop. 96'50, 4-proa gal poży* 
caka kraj. 2 r. 1896 83*—, 4-proc. pożyczka m, Lwowa 
9125, 4-proc. poź. m. Krakowa 83'25, Losy tur 229—, 
Marki 11782, Ruble 35475, 5-proc. renta rosyja. 1995 r. 
104— Akcye Skoda 742— Galic Bank kred.97*00—989+90* 
Powsz Bankdepozytowy 535'—, Nowa rauta orom. austr, 


Usposobienie przy trwale spokojnym ruchu osłabio- 


Hoesick. Kra- | ne z powodu znacznych sprzedaży tutejszych firm, słabej 


zagranicy. 
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